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K R Ó L E ST W A  PO LSK IEG O .

w W arszawie d. 29 lipca  (10 sierpnia) 18G0 r.

I. Przez Ukazy Rządzącego Senatu
z dnia 23 m arca 1860 r.

Posunięty  za w ysługę lat:
Na radcę honorowego: E stym ator m aterjałów  aptecznych 

i komory celnej granica N ęcki, ze starszeństw em  od dnia 
1 grudnia 1851 r.

7, dnia 13 kw ietn ia 1860 r.
Posunięci za w ysługę la t  ze starszeństw em :

Z radców honorowych na  assessorów kollegjalnych: dy-
rektor kom ory Czołnocliów Kowalczyński, od 2 8 m arca;
członek kom ory Sosnowice Paw łow icz, od 16 kw ietnia 
1859- nadzorcy składów kom or celnych: W arszaw a H au- 
szyld, od 5 m arca i Szczypiorno G ołkont, od 11 lipca t- r.

Z sekretarzy kollegjalnych na  radców  honorow ych: n a^  
zoiea składów komory W arszaw a Sokołow ski, od 29 mar" 
ca i pomocnicy dyrektorów a  zarazem  kassjerow ie kom or 
celnych, Służew Adamski, od 2 2  m aja i S łupca K uczyńsk ' 
od 10 lipca 1859 r .

Z sekretarzy gubernjalnyeh na  sek re tarzy  kolleg jalnych  
pomocnik dyrektora i kassjer kom ory C zołnochów  Mouiii- 
gzko, odJ24 kwietnia; ekspedytor celny p ray  poeztam eie 
warszawskm Brzozowski i pom ocnik nadzorcy przyko- 
mórka celnego D ąbrow a Jakim ow icz, obaj od 14 m arca 
1859 r., tłómacz komory' Sosnowice B udny , od 4 czerwca 
tegoż ro k u .

Z regestratora kollegjalnego na  sek re tarza  gubernjalne- 
go, pomocnik nadzorcy przy  kom órka celnego P o d łęże  P ia  
seeki, od 30 listopada 1856 r.

Na regestratorów kolleg jalnych , p. o. pom ocnika nad- 
zorcy przykomórka celnego Szyce Salecki, od 12 czerwca 
1849 r . Nadzorca sk ładu kom ory Tomaszów L ew kow icz, 
od 12 sierpnia 1858 r. N adstrażn ik  Z aw ichosickej B ryga­
dy straży granicznej Budziński, od 21 K w ietnia 1859 r .

Kurator O kręgu N aukow ego W arszaw skiego.—Ksiądz 
Konstanty-Felicjan Szaniaw ski, b iskup  krakow ski, aktem  
erekcyjnym z roku 1730 ustanaw iając konw ikt p rzy  szko­
le Łukowskiej, zastrzegł iż w tym że konw ikcie, m a być 
utrzymywanych dziesięciu m łodzieńców z jego fam ilji h e r ­
bu Junosza, a  w b raku  tycli przypuszczeni być m ają k re ­
wni najbliżsi fam ilji fundatora, lub familji Szaniaw skich, 
gdyby zaś tych  nie było, pomieszczeni być m ogą w k o n ­
wikcie synowie ubogiej szlachty z ziemi Ł ukow skiej, po­
zostawiając pierw szeństw o dla tych, k tórzy  przedstaw ieni 
będą przez sukcessera fundatora, dziedzica na  Szaniaw ach 
Szaniawskiego. G dy obecnie w akuje cztery miejsca w k o n ­
wikcie, który wedle wyższej decyzji utrzym yw any jes t przy  
Szkole Pow iatow ej o 5-ciu klassacli w Siedlcach, przeto 
Kurator O kręgu Naukow ego W arszawskiego, wzywa oso 
by interessow ane, mogące mieć ty tu ł wedle powyższych 
warunków do pom ieszczenia swych synów lub pupilów  
w pomienionym konwikcie, aby dowody swej kw alifikacji 

' najdalej w ciągu dni 30-tu złoży ły  Patronow i K om itetu 
Szaniawskich, mianowicie, a) m etrykę urodzenia kan d y d a­
ta; b) dowód pochodzenia szlacheckiego; c) św iadectwo 
nadzorcy szkoły powiatowej o 5-ciu klassacli w S iedlcach 
że kandydat jest uczniem tejże szkoły, lub, że ze w zględu 
na wiek i usposobienie okazane na  egzaminie w pom ienio- 
nej szkole, kwalifikuje się do przyjęcia do niej, kandydaci 
zaś z innych familji ziemi Łukow skiej pochodzący, z ło ­
żyć są obowiązani świadectwo ubóstw a przez właściwe 
władze wydane, k tó re  to dowody P a tro n  Kom itetu po o- 
cenieniu przedstaw i wraz ze swemi wnioskam i N adzorcy 
powyższej szkoły, a  ten  prześle je  ze swoją opinją D y re ­
ktorowi Gimnazjum G ubernjalnego w L ublinie, d la  przed­
stawienia K uratorow i do decyzji. R adca T ajny, Muchanow 
za Naczelnika w ydziału, radca  D w oru, Tom czycki.

SZCZEGÓŁOWE PRZEPISY

D LA  W ŁADZ TOW ARZYSTW A K RED Y TO W EG O  
ZIEMSKIEGO.
(Dokończenie).

§ 11. Jeden lub więcej właścicieli stowarzy­
szonych w każdym okrągli lądowym delego­
wanym będzie przez właściwą Dyrekcją szcze­
gółową, do czuwania z urzędu nad ścisłem wy­
konywaniem planów gospodarczych leśnych 
przez Dyrekcję Główną zatwierdzonych.

§ 12. Za odstępującego od przyjętego planu 
gospodarstwa leśnego, a tern samem mogące­
go się narazić na skutki art. 3 prawa z roku 
1860 przewidziane uważanym będzie właści­
ciel dóbr, skoro dopuści się wycinania la ­
sów przeciw przyjętemu planowi gospodarstwa 
leśnego, tak  dalece, że plan rzeczony będzie 
m usiał być zmienionym.

§ 13. W razie powzięcia wiadomości o tego 
rodzaju nadzwyczajnych cięciach, delegowany 
w okręgu do nadzoru lasów winien po naocz- 
nem przekonaniu się zdać raport Dyrekcji 
Szczegółowej, k tó ra  wydeleguje z grona swo­
jego radcę wraz z technikiem leśnym dla do­
kładnego zbadania stanu rzeczy na gruncie, 
zebrania protokularnych objaśnień, oraz usta­
nowienia stosownego nadzoru. Koszta jakie 
zjazd delegacji rzeczonej i ustanowienia nad­
zoru pociągną za sobą, ciążyć będą dobra, o 
ile w łaściciel ich lub posiadający je własnem 
praw em , winnym być się okaże.

§ 14. W raporcie jak i delegacja Dyrekcji 
Szczegółowej złoży, winna zamieścić jakie mia­
nowicie przyczyny spowodowały właściciela 
dóbr do przekroczenia planu gospodarczego, 
i czyliby i jakim  sposobem nadcięcie to zró­
wnoważyć się nie dało ograniczeniem cięć w 
la tach  następnych, bez stanowczej jednakże 
zmiany zasadniczego planu gospodarczego.

§ 15. R aport delegacji Dyrekcja Szczegóło­
wa przeszłe z opinją swoją Dyrekcji Głównej, 
k tó ra  wyrzecze o krokach, jakie w duchu art. 
3go praw a z r. 1860 mają być względnie do 
właściciela odstępującego od przyjętego planu 
gospodarczego leśnego przedsiębrane.

W razie szczególnych okoliczności na uwzglę­
dnienie zasługujących, Dyrekcja Główna moc­
na je s t po rozpatrzeniu powodów odstąpienia, 
oraz opinji Technika, o ile plan pierwotny 
utrzymanym być może, poprzestać na zatwier­
dzeniu ograniczenia cięć w latach następnych 
dla zrównoważenia planu gospodarczego, i w 
tym razie rozciągnienie bliższego nadzoru Dy­
rekcji Szczegółowej poleci, z zastrzeżeniem, 
że dalsze uchybienie planowi pociągnie za so­
bą bezzwłocznie skutki wskazane artykułem 
3-m praw a o pożyczkach 2ej serji okresu III.

§ 16. Dyrekcja Główna według uznania swo­
jego moona będzie polecić wybranym czasowo 
przez siebie technikom rewizją lasów, których 
właściciele z ty tu łu  otrzymanej wyższej poży­
czki, uczynili zobowiązanie hypoteczne, według

treści §§ 4 i 10 niniejszych przepisów. Rewizją 
rzeczoną dopełniać będzie technik nieinaczej 
jak  w obec delegowanego do nadzoru lasów w 
właściwym okręgu, który raport technika Dy­
rekcji Głównej złożony poświadczyć winien.

§ 17. Jeżeli delegowany do nadzoru lasów 
w okręgu w rewizji wraz z Technikiem leś­
nym przedsiębranej, dostrzeże uchybienia w do­
konaniu planu gospodarczego, nie pociągające 
wprawdzie za sobą zmiany onego, ale niemniej 
w następstwach swych mogące za odstąpienie 
od przyjętego planu gospodarczego być uwa­
żane, a mianowicie skoro przekona się, że 
albo

1. w wskazanych do trzebieży miejscach wy- 
bieranem jes t obok przytłumionego dobrze 
wzrosłe drzewo; że

2. dokonane cięcia nie są odmłodniane, n a ­
turalnie czy stucznie w ciągu la t równających 
się najwyżej '/, 0 przyjętej kolei; że

3. nie wykonane są uprawy leśne planem 
gospodarczym wskazane; albo nakoniec, że

4. zagajniki nie mają przeznaczonej ochro­
ny; winien właściciela ostrzedz o skutkach 
art. 3 prawa z roku 1860 na niego spaść mo­
gących, wrazie gdyby nadal uchybienia te spro- 
stowanemi nie były. Skoroby bowiem właści­
ciel lasu  nie dokładał starania, aby w ciągu 
następnego roku po rewizji przez delegowa­
nego i technika dokonanej, sprostować uchy­
bienia niniejszym paragrafem  wskazane, wów­
czas Dyrekcja Szczegółowa na wniosek dele­
gowanego przeszłe właścicielowi ostrzeżenie.

Gdyby ostrzeżenie Dyrekcji Szczegółowej w 
ciągu następnego roku podług raportu  dele­
gowanego pozostało bez skutku, Dyrekcja 
Sczzegółowa odniesie się w tej mierze do Dy­
rekcji Głównej, k tóra uprzedzić winna w ła­
ściciela, skoroby w ciągu roku następnego do 
ścisłego wykonywania planu gospodarczego 
nie przystąpił, zastosowanym będzie do niego 
rygor artykułem  3cim prawa z r. 1860 wska­
zany.

Gdyby i ostrzeżenie Dyrekcji Głównej nie 
zapobiegło w ciągu roku odstępowaniu od p la­
nu gospodąrczego, Dyrekcja Szczegółowa mo­
cna będzie przystąpić do kroków artykułem 
3cim praw a z r. 1860 wskazanych.

§ 10. Skoro po upływie terminu naznaczo­
nego artykułam i 34 i 35 przepisów o egze­
kucji za zaległości w ratach. Towarzystwa 
Kredytowego, z dnia 10 (22) maja 1860 roku, 
od daty pociągnięcia właściciela plan leśny 
przystępującego do spłacenia Towarzystwu czę­
ści pożyczki w myśl artykułu 3go praw a z r . 
1860 część ta  spłaconą nie zostanie gotowiz­
ną lub listam i zastawnemi okresu 3go serji 
2ej w ich nominalnej wartości, mocne będą 
władze Towarzystwa przystąpić do dalszego 
zastosowania rygoru artykułu 3go prawa z r. 
1860 wskazanego.

§ 19. W  razie nagłej i nadzwyczajnej potrze- 
. by, mocen będzie właściciel dóbr przy złoże-



niu odpowiednich dowodów, tudzież ppinji de­
legowanego do nadzoru lasów w okręgu, za­
żądać pozwolenia zaczerpania drzewa potrze­
bnego z porębów przeznaczonych do cięcia na 
la ta  przyszłe, z zobowiązaniem się, iż "to od­
stąpienie od planu gospodarczego zrównowa­
ży ograniczeniem cięć w latach  następnych.

Dyrekcja Szczegółowa po otrzymaniu ta ­
kowego podania zeszłe na grunt delegowane­
go do nadzoru lasów w okręgu i wybranego 
przez się technika, celem dania opiuji, o ile 
żądanie w łaściciela z planem leśnym da się 
pogodzić, a mianowicie dla ocenienia jak  za­
możne są cięcia, a przeto wielu cięć zużycie 

' sposobem zaliczenia dozwolonem być może, 
oraz w jak i sposób nadbór ten da się zró­
wnoważyć w latach następnych.

Dyrekcja Szczegółowa rzecz całą wraz z 
opinją swoją do decyzji Dyrekcji Głównej: 
przeszłe. K oszta zjazdu poniesie właściciel ’ 
lasu .

§ 20. W  razie gdy ważne klęski dotkną las 
urządzony naprzykład w skutku pogorzeli, 
burzy, owadów lasom szkodliwym, właściciel 
winien bezzwłocznie zawiadomić o tern de­
legowanego do nadzoru lasów w okręgu i 
D yrekcją Szczegółową, z nadmienieniem jak a  
prawdopodobnie przestrzeń i stosunkowa do 
całego lasu powierzchnia lub część drzewo­
stanów  klęsce uległa.

§ 21. Dyrekcja Szczegółowa wydeleguje te ­
chnika w razie poprzednim §em wskazanym, 
celem porozumienia się z właścicielem, o ile 
p lan gospodarczy zmienionym być winien i 
złożenia w tej mierze szczegółowego rap o r­
tu  w którym  wykaże zarazem, jaka  rzeczy­
w ista i stosunkowa do całości ilość-i wartość 
la su  zniszczeniu uległa.

R apórt rzeczony przez delegowanego do 
nadzoru lasów w okręgu poświadczony złoży 
technik Dyrekcji Szczegółowej wraz z mappą 
lasów u właściciela znajdującą się, na których 
naznaczy rozległość klęski i dołączy projekt 
dalszego prowadzenia gospodarstwa leśnego. 
D yrekcja Szczegółowa raport technika wraz 
z m appą i opinją swoją Dyrekcji Głównej do 
zatwierdzenia przeszłe.

§ 22. Delegowani do nadzoru lasów w o- 
kręgach, za czas poświęcony objazdom po­
bierać będą wynagrodzenia według ogólnych 

' zasad przez władze Towarzystwa przyjętych.
Dyrekcja Główna przy układaniu etatów 

rocznych uwzględni potrzebę zapewnienia so­
bie stałej pomocy technicznej leśnej, w mia­
rę  rozwijających się w tym kierunku czyn­
ności.

dniczyć będzie w razie żądania właścicieli z 
funduszów ogólnej własności Towarzystwa w 
wynagradzaniu techników za dokonane, a na 
potwierdzdnie Dyrekcji Głównej zasługujące 
lasów urządzenie.

Przepisy powyższe na Posiedzeniu Ogól­
nego Zebrania połączonych obu W ładz N a­
czelnych Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego przyjęte i zatwierdzone zostały.

W arszaw a dnia 25 lipca (6 sierpnia) 1860 
roku.—Prezes Dyrekcji Głównej w zastępstw ie 
( pod.) W. Szamota. — P rezes Komitetu w 
zastępstw ie (pod.) E . Slubicki.

Za zgodność 
P isarz Dyrekcji Głównej, Assesor Kollegjal- 

ny Brzozowski.

j sp ad łe  przed Św. Piotrem , nadały
I T \r  rr  o n e  b m  i m 4 I  a , _______ '  rt "

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Technicy leśni czasowo przez władze To­
warzystwa . do objazdów używani; wynagra­
dzani będą według zasad jakie władze T o ­
warzystwa przyjąć uznają za właściwe. Koszta 
objazdów i rewizje, wyjąwszy wypadków art. 
13, 17 i 19, przewidzianych, pokrywane będą 
z ogólnych funduszów Towarzystwa.

§ 23. Aby ułatw ić właścicielom stow arzy­
szonym pożyteczne urządzenie lasów, według 
zasad nauki leśnej i równocześnie korzysta­
nie z możności otrzymania wyższej na dobra 
pożyczki, Dyrekcja Główna:

1° ułoży szczegółową do urządzenia lasów 
pryw;atny<ph instrukcję, w duchu treści § Igo  
niniejszych przepisów;

2° wskaże imiennie techników, których za 
dostatecznie wykwalifikowanych do tych czyn­
ności uzna;

30 ułoży dla wiadomości właścicieli stow a­
rzyszonych, zasady wynagradzania techników 
lasy urządzających;

4° w sposobie cztetoprocentowych fundu­
szów, których zwrot rozłoży na raty, pośre­

— W ostatnim numerze Tygodnika lllustro- 
wanego zw racają uwagę ładue drzew oryty 
podróż po Mołdawji objaśniające. Są one naj­
wyraźniejszym kontrastem  względem portretu  
zasłużonego Józefa Lompy, który co do wy­
k o nan ia , podobno stoi najniżej pomiędzy 
wszystkiemi portretam i umieszczonemu dotąd 
w Tygodniku. Jakkolwiek te mołdawskie szki­
ce dla niektórych czytelników nic będą już 
nowością, niejeden bowiem przypomni je so­
bie z Illustracji francuzkiej (rok 1848 tom XI 
str. 344 i 345) i żałować będzie, że niepo- 
wtórzono także zaraz obok zamieszczonego 
drzew ory tu , przedstawiającego pojedynczy 
egzemplarz szarańczy egipskiej, k tóry tak  cie­
kawym byłby dzisiaj, albo też wybornego wi­
doku stepu; nie mamy przecież za złe T y ­
godnikowi naszemu tej zamiany, k tó ra  mię­
dzy wszystkiemi zagraniczncm i pismami illu- 
strowanemi ma miejsce. Może się kto z n a ­
mi nie zgodzi, ale my wolimy dobre obce, 
od nieudanych swoich kliszy;’jak  naprzykład 
ten po rtre t szlązkiego poczciwego propaga­
tora oświaty. Magis arnica veritas, sądzimy 
tedy, że ta  uwaga co do portre tu  za złe nam 
wziętą nie będzie; a przy niej i to wyznanie, 
że żałujemy, iż redakcja Tygodnika zaniedba­
ła  wprowadzonego już zwyczaju podpisywania 
pod illustracjam i rysownika i rytow nika, od­
bierając im prawo do należnego rozgłosu i 
publicznego uznania wartości ich pracy.

— D. 21 b.m. ks. Podlaszecki odbywał w Du- 
blauach próbę żniwiarek swoich, w przytom no­
ści licznie zebranego zgrom adzenia gości z 
całej okolicy. W ogóle próba ta  powiodła się 
i pogodziła przytomnych z wynalazkiem ks. 
Podlaszeckiego. Jakkolw iek żniwiarki jego nie 
mogą zastąpić maszyn na. wielki rozm iar po­
myślanych, ani zbyt świetnych przynosić rezu l­
tatów, już przez powolność swego działania i 
mały onego zakres, żniwiarka bowiem zabie­
ra  za jednym razem nie więcej jak  jedną sk i­
bę, inogą przecież być z korzyścią użyte i stać 
się przydatnem  w gospodarstwie narzędziem. 
Nim pp. delegowani z komitetu Towarzystwa 
gosp. ogłoszą swe szczegółowe sprawozdanie, 
sądzimy że wiadomość w powyższych kilku s ło ­
wach podana, będzie pożądaną dla tych zw ła­
szcza, którzy u księdza Podlaszeckiego już 
zamówienia poczynili.

— Korrespondent z powiatu W ileńskiego do 
jednego z nietutejszych pism, donosi dosyć 
pomyślue wiadomości o zbiorach w tej s tro ­
nie kraju. Lato teraźniejsze, jak  mówi, do- 
gogziło ledwo nie wszystkim, bo było do­
syć i dżdżów i pogody. Ta ostatnia począw­
szy od 30 czerwca, ciągle sprzyjała pom yśl­
nemu zbiorowi siana, którego jednak ukos 
z rowodu chłodnych nocy, je s t znacznie od 
przeszłorocznego mniejszy. Częste zaś dżdże

bujny
w zrost ozim inom  i ja rzy n ie .' S zczególn7“! 1 
p iękne  zimowe pszenice; z jarzyn wyborni
S if t  U & M V  O W SV . W P 7 P R llosię udały owsy, wczesne jęczmiona, ,- 
grochy gęściej jak  zwykle siane. O ńamfocie
nie czas jeszcze sądzić, ale zdaje sie 
i ten będzie dobry. Jeden tylko len ćhyhn 
a chociaż s. p. Oczapowski w dziele
„o sposobach zagospodarowania” ^ ^ 0?
n r  v o l . ' n  n i m i m ł n i A l - » , n A . A  Z  I. 1GHw ręku nieum iejętnego i mało przewidujące" 
go gospodarza, tudzież w systemacie trólL 
lowyin, można porównać do miecza 
szalonego, jednakże ten miecz nikogo tam
me zabił, me okaleczył nawet, a wiele wvr7 
tow ał od upadku fortun, dla wielu Jw l"  
zbudował fortuny. _ Trzeba to siać, co rodzi- 
a gdżież len lepiej rodzi, jak to ma miejsce 
na Litwie i Żmudzi? Len tam jest głównym 
wywozowym produktem. Poczciwa ta ziemia 
nakarmiwszy swoich do syta, karmi jeszcze i 
daje koszule naszym zagranicznym sąsiadom- 
którym  potrzebniejszo nasze zboże i nasz len’ 
niż nam ich figi i ostrygi. ’

Z tejże samej korrespondencji dowiadu­
jemy się , że najem silnego robotnika w 
tym roku, s ta ł się prawie niepodobnym, cho­
ciaż płacono na dzień mężczyźnie zip. 3, ko­
biecie złp. 2. O pośpiechu i wymiarze pracy, 
nie ma i mowy, wszystko bowiem młode,’ 
zdrowe, silniejsze, udało się na roboty dróg 
żelaznych; zostały tedy w miejscu starość i 
uiedołęztwo. Dziś drogi żelazne odebrały 
rolnikom wielką ilość robotnika: po refor­
mie włościańskiej, może także pewna ilość 
rąk  oderwie się od roli, i uda się do han­
dlu, i rękodzieł; ale i w tym razie rolnictwo 
nie poczuje tak  wielkiej biedy, jeżeli na­
stąpi założenie w kraju  licznych fabryk na­
rzędzi rolniczych.

— Fabrykacja papieru ze słomy w Pru- 
siech coraz obszerniejsze przybiera rozmiary. 
W yrób ten z wielu względów przewyższa pa­
pier w yrabiany z gałganów płóciennych, gdy 
się pokazało, że trw ałością się równa prawie 
pargaminowi; przytem  fabrykacja jest daleko 
tańsza aniżeli papieru  z gałganów.

— W opisie Londynu p. Loso znajduje sie 
następujący wykaz zakładów dobroczynnych 
.tej stolicy utrzymywanych prywatneni usiło­
waniem: 12 klinik powszechnych; 50 szpita- 
tali specjalnych; 35. szpitali mniejszych; 12 
towarzystw obrony życia i moralności publi­
cznej; 18 towarzystw wstrzymania postępu 
zbrodni; 14 towarzystw dla ulgi nędzy; 35 
towarzystw zostających w związku z komite­
tem stowarzyszeń poprawy i przytułku; 12 
towarzystw opieki nad pewnemi ozpaczonenn 
rodzajami nędzy; 14 dla wspierania rzemieśl­
ników (bardzo zbawienne banki przeciw lich­
wie); 11 towarzystw dla głuchoniemych i śle­
pych; 103 kolegjów, domów przytułku i szpi­
tali dla starcówg 16 towarzystw do udziela­
nia wsparć stałych; 74 towarzystw udzielają­
cych ratunku głównie w oznaczonych rodza­
jach-nieszczęścia; 31 przytułków dla siero
i dzieci bez opieki; 10 zakładów edukacyj­
nych, rozdawania książek religijnych, Pom®‘ 
cy kościelnej, chrześćjańskich odwiedzin; o 
towarzystw biblijnych i missyjnych,— razem
.526. Te stow arzyszenia wydają rocznie na ce­
le dobroczynne 1,764,733 funt. szt., czy 
70,588,320 złp. Niech sobie mówią o szt)-

’ ’ A , . i m     r n  m i l -
W110SC1:i i s a m o lu b s tw ie  Anglików: wysoko mu
si stać moralnie ów naród, który drogą PD 
watnej dobroczynności tyle u c z y n ic  j^st_z£Q__L

W IA D O M O Ś C I ZA G R A N IC ZN E.

A U S T R J  A- . , , , ■„
Wiedeń 24 sierpnia. Dzienniki wiedeńskie,

D odatek



a można powiedzieć że i całe Niemcy, z na­
tężeniem oczekują sprawozdania kom itetu i 
obrad rady stanu. O ile wiadomo z pism pu­
blicznych o program ie hrabiego Szecsen, jest 
on podobno o ile możności zaw arty w wyra­
zach ogólnych, a wielokrotnie powtórzone 
zdanie „o administracyjnej i prawodawczej 
autonomji historycznych narodowości" jedynie 
tylko objawia pozytywny wniosek. Specjalnie 
Węgrów nie wymienia w nim. Dopełnienia i 
objaśnienia w ynikną-dopiero z rozpraw na 
pełnem posiedzeniu rady państwa. Gdyż ja k ­
kolwiek i Kboaci i Słowacy polecili swym re­
prezentantom, aby przyłączyli się do W ęgier­
skiego program atu, to inaczej rzecz się ma 
z Romanami, których przewodnik, jeden z naj­
bogatszych ludzi w Temeswarskim Banacie i 
zięć jeszcze bogatszego właściciela tamże, o- 
trzymał instrukcje, aby występować przeciw 
przyłączeniu Wojwodiny i Temerswarskiego 
Banatu do korony W ęgierskiej, co i widać z 
ogłoszonego już adresu. Presie objawia ży­
czenie, aby nie kładziono już tamy zanńesz- 
czaniom w dziennikach s p raw oz d an k o m i te t u i 
posiedzeń rady państw a. W edług niej komi­
tet budżetu dziś ukończył swoje prace.

(AU. Zeit.) 
F R A N C J A .

Paryż, 26 sierpnia. P iszązL ugdunu do Mo­
nitora:

Dziś o godzinie pierwszej cesarz i cesa­
rzowa w towarzystwie jenera ła  Castellane i 
p. Vaisse senatora, udali się z wielką świtą 
na przyjęcie wszystkich władz departam entu 
W pałacu des Arts.

Następnie Ich C. M. udali się do pałacu 
handlowego aby przewodniczyć jego poświę­
ceniu. .Przyjęci zostali przez p. Brosset, p re­
zydenta Izby handlow ej, który w imieniu 
swych kolegów m iał mowę do cesarza.

Cesarz odpowiedział:
„Dziękuję panom za sposób w jak i oce­

niacie moje usiłowania do powiększenia po­
myślności Francji.

Zajęty jedynie ogólnemi interesam i kraju, 
gardzę tern wszystkieni co się ich rozwojowi 
sprzeciwić może. Zarówno niesprawiedliwe 
podejrzenia za granicą wzniecone, jak  i prze­
sadzone obawy samolubnych interesów we­
wnątrz kraju, znajdą mnie nieporuszónym.

Nic nie sprowadzi mnie z drogi um iarko­
wania i sprawiedliwości, k tó rą  aż do dziś po­
stępowałem, i k tóra  utrzymuje Francją na 
stopniu wielkości i pomyślności, k tórą  jej w 
świecie Opatrzność naznaczyła. Oddajcie się 
więc z zaufaniem pracom pokoju; nasz los 
jest w naszych rękach. Francja daje Europie 
popęd do wszystkich wielkich i szlachetnych 
idei; upada pod wpływem złych, wtedy tylko 
kiedy się wyradza, a wierzcie mi, że przy 
pomocy Boskiej pod moją dynastją nigdy się 
nie wyrodzi.”

Te szlachetne słowa przyjęto z gorącym 
entuzjazmem przez całe zgromadzenie, przed­
stawiające wybór św iata przemysłowego mia­
sta Lugdunu, a gdy następnie cesarz własną 
ręką ozdobił orderami kilku główniejszych 
reprezentantów intelligencji i pracy, łatwo 
było poznać z jednogłośnych oklasków , że 
publiczność potwierdzała ten wybór.

Ęo tej uroczystości Ich C. M. udali się do 
wyższych galerji pałacu, gdzie znaleźli wy­
stawę tkanin jedwabnych i muślinowych, przy­
gotowaną przez Izbę handlową lugduńską. 
Najpiękniejsze tkaniny ofiarowrano podobno 
cesarzowej.

Ich C. M. oglądali długo i bacżuie dzie­
sięć warsztatów jedwabnych postawionych dla 
okazania w szczegółach wszelkich sposobów 
postępowania różnych fabrykantów.

do N-ru 227 K roniki r. 1860.

Z pałacu handlowego Ich C. M. udali się 
do Hotel-Dieu  będącego głównym szpitalem, 
potem  zwiedzali miasto w różnych kierunkach 
i nareszcie przeszedłszy nowo założony park  
de la Fete-d'Or wrócili do swego pałacu.

Tego wieczora miał miejsce wielki bal w 
R atuszu. (N ord .)

J  A P  O N J  A.
Najnowsze wiadomości z Japonji dochodzą 

do 26 czerwca. Pomiędzy Japończykami, An* 
glikaini i Francuzam i rozwinęły się żywe s to ­
sunki, gdyż angielskie i francuzkie wojska 
prawie wszystkie potrzeby zaspokajają z J a ­
ponji. 4000 koni ztam tąd sprowadzili. Gdy h an ­
del herbatą  w Szanghai u sta ł z przyczyny 
rozszerzenia się powstania w Chinach, to za­
częto znaczne massy tego towaru zakupować 
w Kanagawa. Cztery okręty naładowane her­
batą, surowym jedwabiem i innemi produkta­
mi, wypłynęły ztam tąd do Anglji. W Kanaga­
wa znajdują się ogromne massy wszelkich pro­
duktów, a w skutek powiększenia się tego 
handlu, powiększyła się i ludność tego m iasta 
w trójnasób. Klassy handlujące, urzędnicy i 
wyższe warstwy społeczeństwa sprzyjają tym 
stosunkom  z cudzoziemcami: przeciwuie niższe 
klassy przywiązane są  do swych zastarzałych 
przesądów, i narzekają gorzko na drożyznę. 
Ryżu i pszenicy nie wolno już wyprowadzać, 
ale mąkę można.

M eksykańskich półdollarów nie przyjmują, 
ale całe mają kurs. Podobno miasto zaledwie 
o 45 mil od Kanagawy oddalone i liczące od 
8,000 do 10,000 mieszkańców, pochłonięte zo­
stało trzęsieniem  ziemi. W strząśnienia dawały 
się uczuć i w Kanagawie.

W różnych częściach kraju osiedli się m i­
sjonarze. Z Szanghaj donoszą, że w ielu ta m ­
tejszych mieszkańców z obawy napadu po­
wstańców schroniło się do Su-trzong. Peiho 
ciągle fortyfikują. (A lty. Ztg.)

W Ł O C H Y .
Turyn 23 sierpnia. Opinione rozbiera szcze­

gółowo artyku ł Constilutionnela pod firmą 
Grundguillota. Szczególniej zajmuje się dzien­
nik m inisterjalny ustępem znanym z telegra­
mu: że W łochy w ciągu dwóch miesięcy albo 
zupełnie wolne i niepodległe będą, albo Au- 
strja  znowu zapanuje od Messyny aż do Tu­
rynu. Opinione nie wierzy w taić stanowczą 
alternatywę, ani w niebezpieczeństwo grożące 
Włochom ze strony M azzinistów, postępują­
cych jak  cień za dyktatorem , w nadziei zebra­
nia owoców jego zwycięztw.

Opinione. wie,że wielu nie uznało programa- 
tu  Garibaldego, a inni ludzie się dali nakło­
nić. „Niektóre proklam acje Dr. Bertani i o- 
statui adres do Garibaldego rozpraszają wąt­
pliwości w tej mierze; napróżuo czekamy tam 
zwykłej formuły: W łochy i W iktor Emanuel, 
napróżuo chcielibyśmy wyszukać jak i frazes 
wyrażający przekonania wielkiego narodowe­
go stronnictwa."

Dziennik ministerjalny liczy jednak na u- 
czciwość i prawość G aribaldego, nieulegają- 
ce żadnej wątpliwości; na siłę opinji publicz­
nej, wyrażającej się jednomyślnie za konsty- 
tucyjno-monarchiczną zasadą i na energją 
rządu, w rozbrojeniu ślepych, których ruch 
włoski w dotychczasowej swej formie ciągle 
raził. (AU. Zeit.)

Turyn 23 sierpnia. Otrzymujemy wiado­
mość, że Garibaldi wszedł do Reggio. Zdaje 
się że zdobył to miasto po silnym oporze. 
W krótce spotka się Garibaldi z jenerałem  
Bosco, który dowodził Neapolitańczykarai pod 
Millazzo. Jest to najzdolniejszy jego przeci­
wnik. Bosco jest młody jeszcze: nie ma czter­
dziestu lat. Je s t pełen energji, łubiany od woj­

ska. Zawsze ogólna panuje opinja, że dyk ta­
tor Sycylji weźmie górę. Nie należy  zapo­
minać, że armja neapolitańska jest zdem ora­
lizowana; idea jedności Włoch ma prozelitów 
nawet w jej szeregach.

To są główne przyczyny obaw dw orunea- 
politańskiego.

I  tutejszy rząd nie bardzo raduje się z po­
wodzeń Garibaldego. Przeciwnie niezmiernie 
obawia się następstw, jakie może mieć jego s ta ­
nowczy tryumf w Neapolu. Zdaje się że od 
kilku dni mniej są stanowcze upewnienia 
współdziałania, na które rachowano.

Mimo to dzienniki opozycyjne powstają 
przeciw rozsądnym środkom powziętym przez 
m inisterstwo, a należałoby jednak zrozumieć 
położenie gabinetu; należałoby uznać że robił 
wszystko co mógł, aby wesprzeć przedsię­
wzięcie Garibaldego, że przekroczył nawet 
gran ice rozwagi.

Ogół pojmuje to położenie ministerstwa. 
W idziałem dziś rozlepioną karykaturę przed­
staw iającą pana Cavour, ciągnionego z jednej 
strony przez dyplomatów, z drugiej przez 
stronników Garibaldego, i przemawiającego 
do nich z najzupełniejszą dobrą wiarą: „Ależ 
na Boga, pozostawcie mnie panowie na chwi­
lę w spokojności, a zadość uczynię i wam i 
wam.“ Nic lepiej nie maluje obecnego poło- 
łożenia.

Nowiny z Sycylji zwiększają niespokojhość, 
Crispi rozw iązał filją stowarzyszenia narodo­
wego, k tórą zakładano w Palermo i wypędził 
jej naczelników pp. Córtez, Campanile i in ­
nych. Zastępcy pana L afarina ulegli temuż 
samemu losowi co i on sam.

Stowarzyszenie narodowe ma na celu z łą ­
czyć stronnictwo umiarkowane, ogłosić bez­
zwłocznie przyłączenie do Piemontu, i ustalić 
rząd regularny w miejscu dzisiejszego. Ale 
tego, właśnie nie chce Crispi i jego stronni­
cy, czujący że ich dalsze prąjekta nie mogły­
by się swobodnie rozwijać, gdyby im podsta­
wę operacji odjęto.

W skazuję na te szczegóły, dlatego że jeżeli 
Garibaldi weźmie górę w Neapolu, ta  sam a 
historja się powtórzy. Stronnictwo um iarko­
wane będzie chciało natychmiastowego przy­
łączenia do Piemontu; stronnictwo przeciwne 
zechce zatrzymać władzę, aby módz napaść na 
państwo Kościelne i Wenecją, i wciągnąć P ie­
mont mimo woli do wojny tej, jak  pociągnę­
ło go do zaboru Neapolu. Ma więc nad czem 
myśleć m inisterstw o.

Stowarzyszenie narodowe włoskie przed­
stawiające stronnictwo zjednoczenia stopniow e­
go, ma już rozgałęzienia w Neapolu. Ale przy­
puściwszy nawet* iżby projekta tego stronni­
ctwa udały się, czy Europa zgodzi się na 
zniesienie królestwa, k tóre istniało od tylu 
wieków, mianowicie gdy zniesienie zdziała­
ne zostanie środkami przeciwnemi przyjętym 
dotychczas zasadom? W ątpić należy*.

(Jour. des Dób.)
W Turynie w obec wypadków które zape­

wne bliska przyszłość sprowadzi, czynią nie­
zmierne uzbrojenia. Prawie wyłącznie zajmu­
je się rząd temi przygotowaniami.

W Neapolu panuje coraz bardziej pozorna 
cisza. Komitet contralny zdaje się już potrze- 
ci raz postanowił wywołać poruszenie w mie­
ście. Dwa razy postanowiono to, ale ludność 
nie staw iła się na wezwanie kom itetu. P rzy­
gotowania do obrony posuwają się  energi­
cznie.

Wiadomości z K alabrji potw ierdzają szcze­
góły dotyczące wylądowania garibaldzisfów. 
Zajmowali dopiero ostateczny koniec Kalabrji 
ulterior prim a, i zapewniają, że Garibaldi ma 
zamiar postępow ań drogą strategiczną z Reg-



gio do N eapo lu , i p rzy b y ć  do s to licy  p rz e z  
tę  część  k ró le s tw a . J e ż e l i  lu d n o ść  b ę d z ie  go 
p o p ie ra ć  za  dw a ty g o d n ie  b ęd z ie  p an em  s to licy .

N ie w iadom o je sz c z e  ja k  s iln y  o p ó r  sp o t­
ka  n a  tej d rodze . (Patrie)

W iem y o podw ójnem  w y ląd o w an iu  g a r ib a l-  
d z is tów  w Capo rlella A rm i (n a  p o łu d n ie  od 
R egg io ) i  w B a g n a ra  (n a  pó łn o c  od R eg g io ); 
w iem y że G a ra b a ld i o so b iśc ie  b y ł w  B a g n a ­
ra  d n ia  21 ra n o , a le  n ie  m am y szczeg ó łó w  o 
d ro d ze  odby te j p rz e z  n iego , 17 k ilom etrów  
w ynoszącej z B a g n a ra  do R e g g io .

Z da je  s ię , że  n ie  b y ło  b itw y , gdyż zbyt 
w cześn ie  d o w iedz ie liśm y  się  o zd a n iu  się  te ­
go m ia s ta . S ą  w ty m 'w z g lę d z ie  w ątp liw ości; 
czyżby  to  m ia ło  s ię  t a k  s ta ć  ja k  z M essyną? 
B o sco  s to i  k u  p ó łn o c y  w M on te leone , o 70 
k ilo m e tró w  od R e g g io , u  wre jśc ia  p o łu d n io w e­
go do Calabria ulterior seconda (R eggio  je s t  
s to lic ą  Calabria ulterior prim a). S to lic ą  Ca­
labria ulterior seconda je s t  C a ta n z a ro  n a  
w sch ó d  k u  m o rz u  jo ń sk iem u . S to lic ą  K a la -  
b r j i  citerior j e s t  C osenza . M on te leone  je s t  u - 
fo r ty fik o w an e  (8000  m ieszk ań có w ). J e s t  n a  
d ro d z e  p ro w ad zące j z R eg g io  do C osenza , 
S a le rn o , N e a p o lu  i łączy  s ię  z d ro g ą  z B a - 
s i l ic a te ,  n a  jed n e j lin ji z m ia s tem  P o te n z a .

Je ż e l i  p ra w d a  je s t  że  to  o s ta tn ie  m ia s to , 
s to lic a  B a s il ic a te , j e s t  w p o w s ta n iu , to  fa k t 
ta k i  j e s t  podw ójn ie  w ażny; w o jska  B o sco  z n a j­
d ą  się  m iędzy  d w iem a  s iła m i n ie p rz y ja c ie l- 
sk iem i i w schodn ia  część  P ó łw y sp u , o g a rn ię ­
t a  ju ż  częściow o p rz e z  p o w s ta n ie , m ian o w i­
cie  w F o g g ia  w C a p ita n a te , b ę d z ie  m o g ła  
ła tw ie j p o łącz y ć  się  z p o w stań cam i. T a  w a l­
k a  w K a la b rji n ie  b ęd z ie  z re s z tą  b a rd z o  
d łu g ą , je ż e li, j a k  n a leży  p rz y p u sz c z a ć . C a ta n ­
z a ro , g ó ry  i w y b rzeża  w sch o d n ie  s ą  w  p o ­
w sta n iu . Z ad z iw ia  n ieco  p o s ta n o w ie n ie  G a- 
r ib a ld e g o  o p an o w an ia  K a la b r ji , a  n ie  u d e rz e ­
n ie  s ta n o w c z e  w yżej n ieco . C zu ł że  s i ły  je g o  
są  n ie d o s ta te c z n e , że  n a leż y  ro zd z ie lić  n ie ­
p rzy jac ie la , a  m ie jscow e p o w s ta n ia  p o s łu ż y ły  
m u  do teg o  cudow nie .

Opinion Nationale za m ie szcza  k ilk a  sz c z e ­
gółów  o p o czą tk o w y ch  w y ląd o w an iach :

„M asz  p a n  d o k ła d n e  w iadom ośc i o tem  co 
s ię  d z ie je  w c ieśn in ie , sąd zę  w ięc n ie u ż y te -  
czn em  op isyw ać  szczeg ó ły  p rz e p ra w y  G a ri-  
ba ldego .

P o w iem  ty lk o  że od  9go t. m. m a ła  ty lk o  
lic z b a  och o tn ik ó w  w y lądow yw ała . N ie p o p a rc i 
p rz e z  in n y c h  o ch o tn ików , zm u szen i b y li s c h ro ­
n ić  s ię  w  góry . P o ło żen ie  ich  by ło  b a rd z o  
k ry ty czn e ; k o m u n ik o w a li z obozem  w F a ro , 
ty lk o  za  p o m o c ą  ogni zap a lo n y ch  n a  w ie rz ­
c h o łk a c h  g ó r.

P o m ięd zy  tem i o ch o tn ik am i, z n a jd o w a ł s ię  
G en u eń czy k , p . A lb e rto  M ario , m ąż  s ław n e j 
m iss  J e s s y  W h ite . Z am ieszczam i tu  b ile c ik  
ja k i z d o ła ł  p rz e s ła ć  je d n e m u  ze sw ych  k r e ­
w nych w G enu i, w c ią g u  12 d n i k tó r e  p rz e ­
b y ł w  g ó rach , gdyż w ylądow ano  9go, a  d o p ie ro  
21go  o sw o b o d z iło  go  p rzy b y c ie  G arib a ld eg o .

„ K o c h a n y  p rzy jac ie lu ! K o rz y s ta m  z o d jazd u  
pew nego p rz y ja c ie la , ab y  p rz e s ła ć  ci k ilk a  
w yrazów  po zd ro w ien ia .

G dyby n ie  p rz y k ro ść  że tro sz c z y sz  s ię  z a ­
pew ne o n a s , to  b a rd zo  b y łb y m  . szczęśliw y . 
P o d o b a  m i s ię  to  życ ie  w śród  g ó r, p e łn e  
p rzy g ó d  i n ieb ez p ieczeń s tw .

M imo to, n ie  lęk a j s ię  o n as . Z a ję liśm y  
po zy c ją  p raw ie  n iezd o b y tą .

Już^ K a lab ry jczy cy  z a c z ę li s ię  do n a s  p rz y ­
łą c z a ć ; g o tow i s ą  p o m a sz e ro w a ć  z nam i. I n ­
n y c h  oddzia łów  oczekujem y je s z c z e  w nocy.

N asz  o d d z ia ł p e łen  je s t  z a p a łu  i  w eso ło ­
śc i. M am y dw óch zab ity ch  i dw óch  ra n n y c h . 
P o jm aliśm y  dw óch jeńców .

P rz y b y łe m  p ie rw sz ą  b a rk ę , k tó ra  d o k n ę ła  
s ię  K a la b rji. P u łk o w n ik  M asso lin o  dow o­
d zący  nam i j e s t  synem  d o k to ra  S tra d iv a ri . 
D on ieś  ojcu że  je s t  zd rów . C ieszym y  s ię  
w szyscy  do b rem  zd row iem . B a rk ą  d o w o d z ił 
p. R o ss i G en u eń czy k ."

C zytam y w Patrie:
W ie lk ą  zm ian ę  sp ro w a d z i w o p e rac jach  

m o rsk ich  G a rib a ld e g o , p rz y b y c ie  s ta tk u  p a ­
row ego Królowa Angielska. O k rę t te n  da li 
G a rib a ld e m u  su b sk ry p to ro w ie  a n g ie lscy . J e s t  
to  w sp a n ia ły  o k rę t; p rzy w iez io n o  n a  n im  G a ­
rib a ld e m u  2 4 ,0 0 0  k a ra b in ó w , 1 2 ,0 0 0  re w o l­
w erów  C o lts ’a , 8 0 -fu n to w ą  a rm a tę  W ith w o rth a , 
d ru g ą  p o d o b n ąż  z ro d z a ju , k tó ry  an g licy  n a ­
zy w ają  six inches hove i in n y c h  a rm a t  12 -fu n t, 
O k rę t te n  pod  k ie ru n k ie m  G arib a ld e g o , z a ­
n ie s ie  p o p ło ch  m ięd zy  m a ry n a rk ę  k ró le w s k ą . 
K a p ita n  a n g ie ls k i  m ów ił m i, że gdyby  by ł 
d o w ó d zcą  teg o  s ta tk u , to  n ie  dozw o liłby  an i 
jed n e j f r e g a c ie  n e a p o lita ń s k ie j w ejść o d tąd  
do c ieśn iny , i że  m ó g łb y  zn iszczy ć  w szy stk ie  
b a te r je , k tó r e  n e a p o lita ń c z y c y  po w zn o sili n a  
b rz e g a c h  K a la b r j i .

Patrie  ta k  p o d a je  obecny  sk ła d  e s k a d ry  j e ­
n e ra ła  i ilo ść  ludz i, k tó r ą  m oże w m ieście  k a ż ­
dy  o k rę t: '  ludzi.

Tuckery (d aw n ie j Veloee) zb ro jny . . 800
W ashington  (daw n ie j Pteluetia) . . 1 ,000
Franklin  (Amsterdam ) . . . . . 700
Oregon ( Belsunee) ............................................. 3 0 0
Calabria { Duc-de-Calabre) . . . 200
E lb a . . . . . . . . . .  200
City-of-A b e r d e e n ......................................... 1 ,000
T o r i n o ................................................................ 1 ,500
Peered  z b ro jn y .................................................... 200
A nita {Queen-of-England) . . . .  1 ,800
Indipendente z b r o j n y ................................. 1 ,700
J e s z c z e  je d e n , k tó re g o  n ie  w iem  n a ­

z w isk a , z b r o j n y .....................................................800
W sz y s tk ie  d o b rz e  k u rsu ją .
N a d to  oko ło  300  s ta tk ó w  p o m nie jszych , 

z k tó ry c h  25 m a ją  a rm a ty .
O czek u ją  je s z c z e  dw óch  s ta tk ó w  z A ng lji. 

Co do b ro n i i am u n ic ji, to  p e łn e  ich  s ą  a r ­
se n a ły .

W ra z  z 6 ,000  p rzy b y łem i z C ag lia ri, je s t  
p rzy n a jm n ie j §5 do 3 0 ,000  lu d z i w a rm ji g o ­
tow ej do w k ro czen ia .

P u łk o w n ik  M isso ri n a d e s ła ł  o so b ie  w iad o ­
m ości z K a la b rji . P rz y łą c z y ło  s ię  do n iego  
w ie lu  g ó ra li, z k tó ry c h  w y b ra ł z d a tn ie js z y c h  
i n a  czele  1 ,500  lu d z i o czek u je  a ta k u . Ń ic m u 
nie. b ra k u je , trz y m a  s ię  w g ó ra c h , d o k ą d  m u 
w szy s tk ieg o  d o s ta rc z a ją . P ra w ie  co w ieczó r 
sygnu je  sw ą  o b ecn o ść  ogn iam i, k tó r e  z a p a la  
n a  w ie rzch o łk u  A sp ri-M o n te . {Patrie)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
M am y d z iś  u rzędow e p o tw ie rd z e n ie  k lę s k  

ja k ie  p o n io s ła  a rm ja  n e a p o li ta ń s k a  w K a la ­
b rji, a  ra c z e j r z ą d  sam  ty lk o  je  p o n ió s ł; a r ­
m ja  w  z a b ity c h  i ra n io n y c h  m a ły  m ia ła  u - 
s z c z e rb e k , a le  k a p itu lo w a ły  w o jska , lu b  w p ro s t 
p rz e c h o d z iły  n a  s tro n ę  n ie p rz y ja c ie la . S am  
p . m in is te r  M artin o  donosi o tem  p osłom  
z a g ra n ic z n y c h  m o ca rs tw  i z a k o ń c z a  uw agą : 
z  p o c z ą tk u  by liśm y  w lic zb ie  ja k  t r z e c h  do 
do jed n eg o , a  te r a z  ja k  je d e u  do trz ech .

P o d c z a s  gdy  G a rib a ld i i je g o  n a m ie s tn ic y  
t a k  szy b k o  w zm acn ia ją  sw oje s ta n o w isk o  w 
K a la b rji, w m ed jo lań sk iem  i w W enec ji g o rliw ie  
c iąg le  z b ie ra ją  d la  n ieg o  w sze lk ieg o  ro d z a ju  
p o s i łk i . .

D z ie n n ik i f ra n c u z k ie  i b e lg ijsk ie  w s tr z y ­
m u ją  s ię  p ra w ie  zu p e łn ie  od w sze lk ich  uw ag  
n a d  m o w ą  c e s a rz a  w L u g d u n ie . W  ogóle 
je d n a k  u zn a ją , że  m im o w yraźne j g o ry czy  w

sło w ach  c e sa rz a , m ow a t a  m a  zn aczen ie  po­
kojow e.

O s ta tn ia  m ow a lo rd a  P a lm e rs to n a  w Izbie 
n iż sze j, zjazd  w C iep licach , choćby  na nim 
n a w e t P ru s s y  n ie  p rz y ję ły  żadnych ' zobowią­
zań  w zględem  A u str ji, i n iek tó re  jeszcze  po­
d o b n e  fa k ta , to  s ą  sy m p to m a ta  z k tó rych  na­
leży  cze rp a ć  o b ja śn ie n ie  m ow y cesarza w 
L u g d u n ie .

Z L o n d y n u  donoszą , że n ie  doprowadziły 
do n icze g o  n eg o c ja c je  p ro w ad zo n e  n a  podsta­
w ach  l is tu  c e s a r z a  N ap o leo n a  do hrabiego 
P e rs ig n y , w ce lu  p rzy w ied zen ia  do skutku 
p o ro zu m ien ia  się  A ng lji i F ra n c ji w wielkich 
k w e s tja c h  p o ru sz a ją c y c h  obecnie Europę. P ro ­
p o zy c ji a n g ie lsk ic h  n ie  p rzy ję to  w Paryżu i" 
z o b u s tro n  p a n u je  w y raźn e  oziębienie i’ nie­
chęć .

M o w a  k ró lo w ej an g ie lsk ie j p rzy  zamknię­
c iu  I z b ,  tem  te ż  g łó w n ie  zw raca 'uw agę, że 
n ie  z a w ie ra  an i s łó w k a  przychy lnego  dla Fran- 
cji, w z a m ia n  z a  n ied aw n e , ta k  gorące wyja- 
w y uczuć  p rzy jaźn i ze  s tro n y  Napoleona. 
M ow a ta  o św iadcza  k ró tk o , że stosunki przy­
ja z n e  zach o w an e  ze w szystk iem i mocarstwa­
m i i n a leż y  m ieć n ad z ie ję  że i nadal zacho­
w ane b ęd ą . D alej u w iad am ia  królowa Izby o 
ko n w en c ji z a w a r te j  w przedm iocie Syrji, mię­
dzy  m o ca rs tw am i eu rope jsk iem i i Turcją.

{Ind. Bel.)
Londyn, 28 sierpnia. O dbyło  się zamknig- ' 

cie p a rla m e n tu .
W  m ow ie tronow ej czy tam y : Stosunki z ob- 

cem i m o c a rs tw a m i s ą  p rz y ja z n e  i należy mieć 
ufność, że  pokój n ie  b ędz ie  zerw any, Jeżeli 
m o c a rs tw a  n ie  b ęd ą  in terw en jow ać we Wło­
szech , to  pokó j in n y ch  m o cars tw  nie będzie 
zak łócony . K o n fe re n c ja  w spraw ie Sabaudji 
je sz c z e  n ie  m oże n a s tą p ić , a le układy do­
p ro w a d z ą  zapew ne  do zabezpieczen ia  ważnej .
d la  in te re só w  E u ro p y  n e u tra ln o śc i Szwajcarji, 
s to so w n ie  do tr a k ta tó w  1815 r. Królowa wraz 
z A u s tr ją , F ra n c ją , P ru s a m i i R ossją z awar­
i a  u k ła d  z S u łta n e m  o czasow e poparcie wo­
je n n e  d la  p rz y w ró c e n ia  p o rząd k u .

Londyn , 27 sierpnia. Biuro telegr. Reutera 
donosi: S u łta n  p rz y  p o d p isa n iu  protokołu do­
ty c z ą c e g o  S yrji, p o s ta w ił  w aru n ek , aby życze­
n ia  m o carstw  co do ludnośc i chrześćjańskiej 
zam ieszczo n e  b y ły  w osobnym  protdkule, a 
n ie  w k o n w en c ji

N ie k tó re  p a ń s tw a  o p ie ra ły  się , aby życze­
n ia  te  b y ły  u m ieszczo n e  w konwencji. Porta 
n ie  z g a d z a ła  się  n a  to , gdyż to  je s t  mieszanie 
s ię  w w ew n ę trzn e  sp raw y  p ań s tw a  otomań- 
sk ie g o . U k ład y  p rz e c ią g n ę ły  się i zwlekły 
p o d p isa n ie  konw encji, co do k tó re j już wszy­
s tk ie  m o c a rs tw a  zg o d z iły  się.

D a le j d o n o si B iuro  z W iednia , że mniej­
szość  k o m ite tu  r a d y  p a ń s tw a  ułoży ła  progra- 
m a t p rzec iw n y , i w ra d z ie  państw a, która ma 
być Ig o  w rześn ia  o tw orzoną , zda z tego pro- , 
g ra m a tu  sp raw o zd an ie  p. Feschen.

M arsylja 26 sierpnia. F rancuzka brygada 
z ło żo n a  z 101 i 102 p u łk u  i 2 bataljonu 
s trze lc ó w , z a ję ła  w yspę Chefoon. Poruszenie 
to  o dby ło  s ię  pod  k ie ru n k iem  jdnerałów  Ja - 
m in  i C o llin eau  ja k o  te ż  k on tr adm ira ła  Pro- 
te t .  C h ińczycy  u c iek li. J a k  tylko przybędzie 
in fa n te r ja  m a ry n a rk i i a lty le r ja  wojska poma­
sz e ru ją  n a  P e i-ho .

Maysylja 27 sierpnia. Z R zym u donoszą z 
d n ia  25 t .  m. że p o s iłk i p o s ła n e  garnizono­
wi B en ew en tu , z o s ta ły  ro zb ite  i zm uszone do 
pow ro tu . G u b e rn a to r  B enew en tu  cofnął się do 
cy tad e lli . J e n e r a ł  L am o ric ić re  p o s ła ł kolum­
n ę  do s trz e ż e n ia  g ra n ic y  T oskan ji.

Z  N eap o lu  z d. 25 d o noszą  że pow stańcy | 
w P o te n z a  o k rzy k n ę li je n e ra ła  G ariba ld i dy-



W orem . M inister wojny i jenerał Bosco na 
czele sześciu bataljonów udali się na wido-

^M arsylfo, 28 sierpnia. Z Neapolu z d. 25 
f n donoszą, że baron B rem er przed dwo- 
L  d n i a m i  żądał zadość uczynienia za zamach 
Z Ivniony na niego, i negocjacje trwają, ale 
ni! ma pewności czy Brenier pozostanie się 

Wydarzyła się bójkla i luku piemonckich
strzelców zabito . . . , ,

ViUamarina ośw iadczył iż m usi miec zadosc 
uczynienie, poniew aż N eapolitańczycy  byli

Ba5 &NeapMu oczekują rozruchu, rozrzucone 
zostały w tym względzie wezwania. Także 
■w Salerno oczekują poruszenia na korzyść 
dyktatora. W Potenza uzbroiło się_ 10 000 
ludzi Martino doniósł dyplomatom iż w Reg­
gio dwie brygady odpadły, że cytadella tego 
miasta kapitulowała i dodał: _■ Byliśmy tam 
trzej przeciw jednemu, a teraz jesteśmy jeden
przeciw trzem. ■■'

Turyn, 26 sierpnia. Artykuł wstępny dzi­
siejszej Opinione dowodzi, że Mazzini nie ma 
żadnej sympatji we W łoszech i dlatego me 
ma się go co obawiać.

Genua 27 sierpnia. Depesza z Palermo z cl. 
21 donosi, że dnia tego kapitulow ała cyta­
della Reggio. Żołnierze mieli prawo wystąpić 
tylko ze swem uekwipowaniem i własnemu 
bagażami.

Po krótkiej walce ganbaldzisci zajeb willę
San-Giovanni.

Dwie brygady neapolitanslue poddały na 
łaskę i niełaskę jenerałowi _ Cosenz, który 
zabrał ich altyierją, jako też i cytąrlelli Pizzo.

Medjolan 26 sierpnia. Proklam acja kom itetu 
unitarjuszów ostrzega Neapol, aby się nie przy­
łączał do Piemontu, gdyż z tak ą  anneksią 
związane jest odstąpienie Sardynji i Ligurji; 
ostrzega aby Neapol nie żądał autonomji pod 
panowaniem księcia Carignan, gdyż przez to 
jedność Włoch stałaby się niemożebną. Od 
czasu ukazania się manifestu Mazziniego, ści­
śle wprowadzony został w wykonanie okólnik 
Fariniego. (Staats. An?:)

PRIMADONNA
Pow iastka  w spółczesna.

(D alszy ciąg, pa trz  n r. 226.)

— Nie myślę uniewinniać się z postępku, 
którego sprawcą nie jestem , ani też z szu­
lerem chodzić o lepszą nie mam ochoty. P o ­
wiedzże jednak, co się stało z baronem Fou- 
cheur i owym Siódemkiewiczem obywatelem 
z Poznańskiego, jakoś ich koło Zofji już nie 
widać? Czegóż się żegnasz? mów, mów śmia­
ło, to tylko piorun gdzieś blisko uderzył?

— Jezus Marja! jaka straszna burza! 
przerwał zabobonoy W ładysław, Otoż baron 
Foucheur ile ,a miarkuję, i jak  mówią, cale- 
ży od Hąrpiona, u przynajmniej u niego 
przegrywa pieniądze; obaj oni gracze, z tą  
różnicą, że baron mniej znany i nie oszust, 
dlatego też każdy szuler go ogrywa, i jest 
biedny. Dla czego zaś przezs-tawił go F au st 
Zoffi i dla czego nagle od niej odstąpił, jak 
tylko llarp ion poznał się z nią na" Saskiej 
Kąpie? to trudno mi odgadnąć stanowczo. 
Uważam tylko, że od tegu czasu ubiera się 
baronek elegancko, przecliaązając się całemi 
dniami po Saskim ogrodzie, w angielskim 
kapeluszu na bakier, w kanarkowych ręk a­
wiczkach, z błyszczącą dewizką u zegarka i 
wiecznie jasnych okolicznościach z lampasem.

Siódemkiewicz zaś po owym w eso łym  p o ­

grzebie był już z pierwszą wizytą u prima- 
donny, ale ona uporczywie pilnując Harpiona, 
zaledwie kiedy niekiedy przecedziła słówko 
do niego przez swoje białe ząbki, którem i 
tak  błyszczy uroczo w uśmiechu, nieprawda 
Czesławie! dodał z uśmiechem, ty to pam ię­
tasz?

— Ach! prawda, ona cała je s t piękną... 
Ztem wszystkiem szkoda panny! formalne ło ­
wy zakładają na nią..., ale w części sama te ­
mu winna... .Więc cóż się z Siódemkiewiczem 
stało?

— A! pocieszny ten Siódemkiewicz, na- 
piorunowawszy się jeszcze na  krynoliny i 
zwyczaje warszawskie, zniknął po pierwszej 
wizycie jak  kamień w wodzie, ani go oko 
więcej! Podobno ma to być ex- prop inator, 
który dorobiwszy się  nad Odrą majątku, 
przyjechał do królestwa za kupnem dóbr; tak  
przynajmniej F aust zainformował Zołję, która 
mu zaraz po pierwszej wizycie na spacerze 
urojone dobra przycinkowo wymówiła i tern 
udzieliła mu patent grzeczny na ex-konku- 
renta.

— Ty Władku! masz chyba czarodziejską 
lampę Alodyna, k tóra  ci tych wszystkich wia­
domości dostarcza.

— Ha! mam ja uszy i uszy, więc pa­
trzę i słucham, a czasu mam dosyć po b iu ­
rze, bo wiesz, że nie potrzebuję już teraz 
zarabiać lekcjami, odkąd mi sumka po stry­
ju  spadła. Powiem ci nawet więcej, że mam 
w wielkiem podejrzeniu i Fausta, ktery raz 
wytwornie to znowu nagle niedbale ubierając 
się swerni oczyma często zaczerwienionemi 
ja k  u królika, coś zielony stolik przypomina... 
Nie uwierzysz, że ta  banda rycerzy zielone­
go stolika obecnie dosyć tu  liczna, dzieli się 
na różne stopnie; jedni tylko setkami liczą 
swoje wygrane, inni na tysiące, a jeszcze 
inni na krocie, lecz ci opierać się muszą 
o zagraniczne domy szulerskie, uprzywile­
jowane tam prawem! W szystkie te  gatunki 
szulerów, strzegą starannie względem siebie 
arystokratycznych stopni. Prócz tego w każ­
dej niemal klassie społeczności naszej mają 
tak  nazwanych naganiaczy swoich, którzy 
się trudnią napędzaniem nieświadomej zasa­
dzek zwierzyny; dla lepszego zaś uporozowa- 
nia się nie pokażą ci się z szulerem razem 
na ulicy, a przynajmniej nigdy nic z sobą 
przy spotkaniu nie mówią. Ale ludzie o wszy­
stkiem się. dowiedzą! Zenitem szulera ma tu  
być jakiś ex-waćhmistrz Pismowski, infamis 
pierwszej klassy, m istrz-w olt w sztosiku, któ­
ry wyuczywszy się ich u zręcznego szarlata­
na  Gecla ojca i później syna, po tych le­
kcjach, branych i przez innych szulerów, ta ­
kiej wprawy nabrał, że rzadko któremu z po­
midorów  na parol trafić pozwoli!

—  A cóż to znowu za pomidory? spytał 
Czesław7.

— Tą techniczną nazwą ochrzczeni są po- 
niterowie przez bankierów.

— Straszne mi rzeczy opowiadasz! rzekł 
Czesław, a co najsmutniejsza! że szuler u nas 
zuchwale sie i do salonów przeciska, tak da­
lece blask i"pieniądze wpływ wywrzeć mogą! 
Czuję teraz prawdziwą chęć ostrzeżenia Zofji 
przed niebezpieczeństwem, ostrzedz, że z wy­
rzutkiem  społeczeństwa tak  nieoględnie zna­
jomość zawarła... Ale cóż? ostrzeżenie^ moje 
przyjmie za monetę zdawkową, za dowod no­
wych o jej serce zabiegów i nic więcej, choc 
niebo świadkiem! że takiej panny jak Zotja,_ 
nie wziąłbym za żonę, nawet z bogactwami 
całego świata. Dziwna rzecz! mówił dalej, 
jak  Zofja, usunąwszy wszystkich, może. koehac 
mężczyznę, którego opinja chłoszcze?

— I  dodaj, Czesławie, który jest uosobie­
niem brzydoty! Ale uspokoisz się może, gdy 
ci powiem, że ona tylko swą kształtną głó­
wką kocha tego właściciela paradnej dwu- 
kółki, widząc go zawsze przy sobie, w stro­
ju  wytwornym, na spacerach, w teatrach i na 
koncertach, jednem słowem widząc w nim 
szczyt swoich marzeń, któreś już przecie 
mógł poznać dostatecznie. Harpion przytem 
ją  łudzi, jak mi przynajmniej wspomina Alina, 
że wkrótce dobra w królestwie kupuje. W mia­
rę  też wzrastających stosunków jego z Zofją, 
Faust m usiał się usunąć; w domu jej rodzi­
ców bywa rzadko, tern więcej, gdy mu ojciec 
Zofji otwarcie wymówił przedstawienie H ar­
piona, którego list bezimienny i wieści zo- 
wią szulerem, czemu on tylko jeden w całym 
domu wierzy.

— I nie zabronił córce dalszej znajomości 
z Harpionem?

—  Owszem! ale primadonna odrzekła, że 
ojciec miejsca jej nie zastąpi w małżeństwie, 
więc o jej szczęściu stanowić nie może, a je ­
żeli Harpionowi w domu zabroni bywać, to 
W arszaw a szeroka; oraz, że list ten ty sani 
napisałeś Czesławie, a plotki ludzie przez 
zazdrość tworzą.

— Smutna rzecz! zupełnie zwichnięte po­
jęcia! przemówił Czesław z westchnieniem... 
Czy też Zofja tak  jest żywą i wesołą jak da­
wniej? zapytał dalej.

— Uważam, że od czasu majówki na Sa- 
skiej-Kępie, więcej powagi nabra ła , często się 
zamyśla...

— A o mnie nie w spom ina czasami?
— O! jakiś ciekawy.
— Pytam  się z niechcenia...
— Tylko ta  przyczyna? więc wiecznie bę­

dziesz się ta ił przedemną? Niedobryś Czesła­
wie! rzekł urażony W ładysław, chwytając za 
kapelusz.

— No, daru j mi W ładku, przemówił Cze­
sław ściskając mu rękę, rzeczywiście kocham 
ją  jeszcze, ale niech się o tern nigdy nie 
dowie!

— Odemnie się nie dowie; ale kobiety 
z jednego wejrzenia serce odgadują. Jak  1111 
Alina mówiła pod sekretem , to raz tylko 
wspomniała pannie Dunin i o tobie, żeś bar­
dzo przystojny, rozsądny, ale zimny i mściwy; 
zresztą sam to pewnie czujesz, że zadraśnię­
ta  w dumie primadonna, niełatwo się z swym 
żalem zdradza. M atka jej także zawołana dy­
plomatka domowa: więc waży każde swoje 
słowo. Taką też niestety! zaczyna być i mo­
ja  m ała, raz pali mnie swem spojrzeniem, 
drugi raz oziębłością odpycha, zwłaszcza, gdy 
jej się ktoś przystojniejszy lub zaniożniejszy 
nawinie. Ciekawym jakąż też będzie, gdy się 
dowie, że już spadek mam w ręku?...

— Więc mnie raz  tylko wspomniała! rzek ł 
z westchnieniem nieznacznem zadumany Cze­
sław, zapalając lampkę, gdyż7 niewyjaśnione 
jeszcze niebo m rok przyśpieszyło.

—  No, mniejsza o nią, rzekł W ładysław , 
a czy wiesz, że panna W alerja mocno je s t 
chora ?

— Mówiłeś mi niedawno.
— Ale teraz z nią gorzej! Zbliża się o sta­

tnie kryzys, 14sty dzień tyfusu; k to  wie czy 
go przetrzym a? Ciągle śpi i cierpi mocną go­
rączkę.

—  A szkodaby jej wielka była, rzekł Cze­
sław, tak a  dobra, ukształcona panienka!

— I  dodaj: bogata! Ja  choć sam za ma­
jątkiem  nie niegonię, ale wyznaję, że dobry 
byt przy kochającem sercu nie zawadzi!

T u drzwi przedpokoju otworzyły się i P®



ehwili wszedł Faust z uśmiechem Judasza na 
twarzy Satyra.

— Witam kochanego pana Czesława! prze­
mówił, mam maleńki interesik, tylko chciał­
bym we cztery oczy...

— Nie przeszkadzam! rzekł Władysław wy­
chodząc, bądź zdrów Czesławie.

— Cóż za interes pana sprowadza? zapy­
ta ł Czesław Fausta.

— Dość ważnej wagi! musisz sie pan strze­
lać z Harpionem, tylko sza!., panie Czesławie.

— Jakto musze? któż mię przymusi?
— Honor, panie Czesławie!
— Z jakiego tytułu?
— Oto, pan Harpion czując się śmiertel­

nie obrażonym na pana za szykanę w liście 
bezimiennym napisaną, nie widzi innego spo­
sobu zmycia plamy mu narzuconej, tem wię­
cej, że i świat się już o tym liście dowie­
dział, jak tylko przez rozprawę honorową i 
śmierć jednego z panów. Ja  jakkolwiek da­
wniej z panem znajomy, jednak dbały o spra­
wę honoru nie mogłem odmówić mu sekun­
dowania.

— A czy szuler ma honor? zapytał obu­
rzony Czesław.

— Tak... szuler zdaje się nie ma honoru, 
ale przecież Harpion nie jest szulerem?

— Lecz ponieważ głos publiczny tak mó­
wi, więc przedewszystkiem rzecz tę musimy 
sprawdzić, a dopiero o honorze rozprawiać. 
To jedno, a drugie, jak panu wiadomo poje­
dynek musi mieć zasadę nader ważnej wagi, 
gdzież ona jest?

— List bezimienny, panie Czesławie! jest 
tu  zasadą.

— Otóż posądzeniem o wyjawienie myśli 
w sposób tak tchórzliwy, bo bezimieunym 
listem, obrażacie mię panowie, potwarzacie 
nawet! a potwarców wiesz pan co czeka?

— Cóż takiego panie Czesławie?
— Koza, albo też króciej, kije! Wynoś się 

pan i oświadcz to Harpionowi.
— D obrze! rzekł Faust zaczerwieniony, 

ale na tem się rzeczy nie skończą!
Ubrawszy się potem w przedpokoju w pal­

to, wyszedł, ale po chwili się wrócił, biegnąc 
szybko po schodach.

— Prosiłbym pana o światło! rzekł zady­
szany, muszę poszukać zguby, bo wiem, 
żem tego na ulicy postradać nic mógł. Gdy się 
naszukał długo po schodach i przedpokoju, 
zapytał zakłopotany badaWczo Caesława:

— Czy nie wypadły mi tu  listy z pal- 
tota.?

— Nic nie widziałem, rzekł Czesław.
Potem przeszukawszy jeszcze wszystkie

kieszenie, wyszedł ua ulicę barozo zakłopo­
tany,

— Oto są skutki mojej szalonej miłości! 
rzekł Czesław do siebie, chodząc po pokoju 
samotnie. Wieczny niepokój, to jedyny owoc 
zaślepienia mojego!... Teraz dopiero oceniam 
owe przestrogi w bezimiennych listach zacnej 
Walerji i zdrowe rady kochanego W łady­
sława...

Pragnąc zapomnienia chwilowego w nowo 
obudzonem uczuciu, pospieszył do teatru, 
wprawdzie już na drugi akt pełnej humoru 
komedji Fredry, w której nieporównany ko­
mik Żółkowski osobą Jowjalskiego, najczar­
niejsze chmury z czoła widza rozpędzić po­
trafi.

Wracając do dom u, odebrał od stró­
ża paczkę opieczętowaną w dość sporej ko­
percie.

— Od kogo? zapytał.

* Oddał mi go przed paroma godzinami 
tea pan blondyn, co to bywa często u pana; 
prosił mię bardzo i dał nawet na wódkę, 
aby to kociecznie dzisiaj i do własnych rak 
pańskich oddać.

_ W kopercie były trzy listy: jeden z nich 
pisany ręką Władysława, zawierał następu­
jące słowa:

„Bezzwłocznie przesyłam ci Czesławie dwa 
listy Fausta, które na wielką radość moją 
wykryją ci niecną intrygę. Listy te szczegól­
nym wypadkiem dostały mi się w ręce: gdy 
bowiem dzisiaj wychodziłem od ciebie, wzią­
łem na siebie z prędkości palto Fausta, zu ­
pełnie do mojego podobne; wyszedłszy na u- 
licę, sięgnąłem ręką do kieszeni po ręka­
wiczki, myśląc że w swojem palcie idę, i na­
trafiłem na dwa listy jeszcze nie zapieczęto­
wane. Zdziwiony, podchodzę do latarni, po­
znaję rgke Fausta i przeczytawszy osłupia­
łem, co i ciebie spotka, gdy listy przeczytasz. 
Myśląc z tego zdarzenia skorzystać, wróci­
łem się i wszedłszy cichaczem do twego 
przedpokoju, podczas gdyś z Faustem gło­
śno rozprawiał, ubrałem sią w moje palto, 
pawiesiwszy tamto na swojem miejscu. Są­
dzę, że nie masz czasu do stracenia; postąp 
z listami, jak będzież uważał najstosowniej; 
żeby się zaś Faust nie domyślił, jaką drogą 
cię doszły, może powiesz, że stróż znalazł­
szy je na schodach, dał ci je do przeczy­
tania.

Bądź zdrów...
Twój 

Władysław. .
{D alszy ciąg nastąpić)

N akładem  K sięgarn i Polskiej, p rzy  u licy  M iodowej N r. 
482, wyszedł Zeszyt I l-g i  dzieła

HETMANI POLSCY
K oronni i W . X . L itew sk iego . W izeru n k i zebrane i ry ­
sowane przez W ojciecha G ersona, objaśnione teksem  h i­
storycznym  przez Ju lia n a  Bartoszewicza. Zeszyt ten  obej- 
muje p o rtre ty  i biografie

a) W acław a Rzewuskiego (herbu krzyw da}, b ) S ta n i­
sław a D enhoffa(herbu swego), c) S tan isław a Ż ó łk iew sk ie­
go (herbu  L u b ic z ).—’Obecnie p renum erata  ogłasza sie na 
16 zeszytów Cena zeszytu mieszczącego 3 w izerunki z te ­
kstem  obszernym  polskim  i k ró tk im  francuzkim , jes t rs. 1 
kop. 50. P rzed p ła ta  pierw sza wynosi rs. 3 ,'k tó ra  policzo­
n ą  będzie p rzy  osta tn ich  zeszytach.

N a prow incji p renum erata uiszczać się będzie w czterech 
ra tach , dwie pierw sze po rs . 5, dwie o sta tn ie  po rs. 7. 
P ierw sza  ra ta  m a być z góry zapłaconą, d ru g a  p rzy  od­
biorze czw artego zeszytu, trzecia p rzy  odebraniu  ósmego 
zeszytu, czw arta czyli osta tn ia, przy odebraniu dw ónaste- 

go zeszytu.
D la  wnoszących całkow itą  przedpłatę  z góry  oznacza 

się cena w szystkich 16 zeszytów na  rs. 20, z p rzesy łką  
bezp łatną; po w yjściu 16 zeszytów cena niezaw odnie pod­
wyższoną zostanie n a  rs. 25.

G alerja  H etm anów  stanowi dalszy ciąg  A lbum u królów. 
H erby  i podobizny podpisów  (fam ilia) p rzy  każdym  wi­
zerunku są i będą nadal doraieszczone. R achując na  w sp ar­
cie rodaków , bez k tórego nic w ykonać niepodobna, p rzy ­
rzekam y z naszej strony dołożyć wszelkich m ożebnych 
s ta ra ń  że wychodzące azieło, pod Względem artystycznym  
ja k o  też i historycznym  odpowiedziało oczekiw aniom  S za­
now nej Publiczności, d la której niech będzie rękojm ią n a ­
szej słow ności sum ienne wywiązanie się nasze ż w ydaw ni­
ctw a G alerji królów  polskich.

A . Dzw onkow ski i Spółka.
N. B. P . S. W izerunki Hetm anów wychodzić będą n ie­

koniecznie porządkiem  chronologicznym , a le  w m iaro ze­
b ran ia  portretów  autentycznych; w końcu jed n ak  dzieła 
zupełn ie  się skom pletują i przez dołączenie spisu chrono­
logicznego uporządkują.

D ołączonym  również będzie w ykaz m aterjałów  użytych 
przez p . G ersona do narysow ania w izerunków .

(N r. 374— 2— 3)

i je s t do n a b y c ia  w W arszaw ie -w k s ięg a rn i M ichała P i- ,
sberga p rzy  ulicy K rakow skie Przedmieście w d 
G rodzickiego Nr. 411 (9) dzieło p. t. Zasady Y V‘
stw a czyli n auka opow iadania słow a bożeeo „ c*ziej- 
podan iach  i wzorach pism a S -go, Ojców K o śc io łT *  “a 
znych p isa rzy  i najcelniejszych kaznodziejów u J ? ” ' 
przez A . L ipnickiego 2 t. 1860 r C e -n l  P°Dkich 
kop. 30 D zieło to znajduje się 
cznych księgarniach, n a  prowincji u  S irz ta  , V  ,,*na' 
H . H u rtig  w Kaliszu, L . Możdżeński w  ffieKach P ^ ’ 
blewskiego w P łocku , J .  Sztenceł w Częstochowie 
________________________  (N r. 389—2—3)

K sięgarnia i sk ład  nu t muzycznych Michał*'T F T ®  
berga przy ulicy Krakowskie-Przedm ieście ,  a Gluclts'  
dzickiego Nr. 9 (411) o trzym ała na Skład P łk ■ , ł 0' 
ko p. t .  P iew iec z nade D źw iny poezje Ant V  ł'
szyt I-szy cena kop. 75 . D o nabycia w Mmi pCK
w innych znacznych księgarniach i na 
w L ublin ie , H . H u rtig  w  Kaliszu, l 7 0" L  
K ielcach i B Stablew skiego w Płoćku.' (Nr

K sięgarnia  i S k ład  N ut muzycznych Michała r i T T '  
berga przy ulicy Krakowskie-Przedmieście w domu W 
Grodzickiego N r. 411 (9) otrzym ałanastpnnhoo .’g° 
K ronika podhorecka 1 7 0 6 -1 7 7 9  ułożył Leon hi I W ^  
ski członek C. K. Tow . K raków  1860. Cena rs i w-”'
domości do dziejów polskich z Archivum prowincji , I iT  
zkiej zebra ł A ugust M osbach Wrocław I 860 J o l  
50. W spom nienia Polesia W ołynia i Litwy J J  jr P’ 
wskiego w ydanie illustrow ane Paryż I860 r rs 6 % 
biec D yplom atów  papiezkich, cesarskich etc , p o j ł u l C  
cych do w yjaśnienia dziejów L itw y i ościennych krajów 
opisa ł Ignacy  D am łow icz. W ilno 1860 rs 3 k 50 T  
chnia i A pteczka nannjow a czyli 636 przepisów dla' m ło­
dych  gospodyń polskich  W ilno 1860 r. rs 1 kop 20 No 
ta tk i A gronom a d la  gospodarzy wiejskich ułożył agronom 
Br. Sz. W ilno 1860 r. rs. 1 kop. 2 0 . O przyjaz'ni nanisS 
A lo izy  K uczyński W arszaw a 1960 r. rs. 1. Wytepitnie 
robactw a i myszy pustoszących gospodarstwo leśne i pol­
ne pod ług  D ra  G logera zebra ł Stanisław Szenic. Poznań 
1860 rs. 1. P rzepisy jazdy  konnej zebrane przez amatora 
K . M. kop. 3 0 . _________________ (Nr. 390—2—3)

K siążka pod tytułem : Choix gradue de lectures fran- 
ęaises ex tra it des meilleurs auteurs anciens et mc- 
dernes a 1 usage des demoisell es adopte a la methode
d Ahn, wyszła z d ruku nakładem  księgarni B. Lessmana 
i sprzedaje się po w szystkich księgarniach w Warszawie i 
u a  prow incji po kop. 60 czyli złp . 4. (Nr. 381- 3- 3)

N akładem  i drukiem  J . Zaw adzkiego w W ilnie wyszło

N akładem  K sięgarn i Po lsk iej, ulica Miodowa Nr. 482 
w yszła

Mappa kolei żelaznych w  Europie
w edług  najnow szych danych przez A. Kozłowskiego skre­
ślona. C ena z łp . 2 (kop. 30); oprawnej w formie książe­
czki z łp . 3 gr. 10, (kop . 50). Zw racam y uwagę publiczno­
ści, iż W łochy i Sycylja są na  tej karcie wykonane szcze­
gółow o, aby zarazem  czytelnikom  gazet do śledzenia za­
biegiem  -wypadków i w ojennych w tych krajach służyć- 
m ogła.

W  zakładzie  artystyczno-litograficznym  naszej firmy 
w yszedł także:

Widok kościoła 0 0 .  Bernardynów w Kobyłce 
pod Warszawą.

O dpustam i na  S -tą  A nnę dnia 26 lipca wsławionego. Ce­
na  złp . 3 g r. 10, (kop . 50).

A . D zw onkow ski i S pó łka  (Nr. 383—2—3)

LOKAL DO mumii
(/

Od dnia I październ ika lub w każdym czasie, w domu 
p rzy  u licy  W areckiej i róg  Nowego,Świata, na 1-m i 2-m 
p iętrze, p iękn ie  urządzone Apartamentu, składające się 
z w ielkich Sal i 12-u pokoi, lub mogą być podzielone na 
m niejsze L okale , do k tó rych  m ogą być stajnie na cztery 
kon ie, wozownie i wszelkie d o g o d n o ś c i  —Wiadomość przy 
u licy  W areckiej, u  Rzadcy powyższego domu.

(Nr. 396—1—3)

T ran sp o rt kortów  krajow ych i zagranicznych, szalików 
jedw abnych, kraw atów , kam izelek i kapeluszy Paryzkich 
nadsżedł w tych dniach  do S kładu Sukna kortów i płótna 
F erd ynanda Kessel przy  u licy  Senatorskiej N r. 467 lit. a. 
w prost 0 0 .  Reform atów. (Nr. 397)

TEATR ROZMAITOŚCI. —Jutro: Kopjisia. 
Z ona  która oknem wyskoczyła. —  Pamiętnik.

w D rukarn i J .  Jaw orsk iego .— W olno d ru k o w a ć — W arszaw a dnia 18 (30) siepnia 1860 r  — Starszy  Cenzor, F . SobieszczaAski.


